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Redakcya „O gn isk a*1
do sw o ich czyte ln ików , z pow inszowaniem  

Now ego Roku.

Przy schyłku starego roku a na wstępie no­
wego, poczytuje sobie Redakcya za miły obo­
wiązek, złożyć szanownym Prenumeratorom ży­
czenia pełne wdzięcznych uczuciów. Gdy zaś 
wątpić nie można, aby każdy z nas szczęścia 
własnego nie mierzył wedle pomyślności ogólnćj, 
przeto pozwolą mi współrodacy, abym także 
w ogólnych dla kraju życzeniach, objął wszyst­
kich ziemi naszćj; mieszkańców, a razem bliżćj 
określił, na czćm dobro powszechne i szczegó­
łowe opieram.

Filarami bytn i szczęścia w narodach chrze- 
ściańskich są trzy zasadnicze cnoty: Wi a r y ,  
mi ł o ś c i  i nadz i e i .  Na nich stoi cały gmach 
społeczny, a z nich jako ze stoków niebieskicli 
płynie na świat zgoda, jedność, siła, wspólność 
celu i skuteczność środków. Wiara obdarza na­
rody najwyższym skarbem p r awdy ;  urządza i 
oświeca ich sumienia, wskazuje cel wyższy icli 
exystencyi. Mi ł oś ć  gromadzi, skupia, łączy i 
wiąże niejako ślubem wzajemności pojedyncze 
społeczeństwa członki; łagodzi szorstkość oby­
czajów, serca skłania do miłosierdzia i wzajem­
nego znoszenia ciężarów; rozmaitość usposobień 
wrodzonych lub nabytych, doprowadza do har­
monijnego układu, zaciera różnicę stanowisk spó- 
łecznych i godzi je przy wspólnych celach do­
czesnego i wiecznego dobra. — N a d z i e j a  za­
datkując w duszy zapłatę ofiar i poświęceń, staje 
się bodźcem do dzieł opartych na wierze i mi­
łości, wywołuje czyny szlachetnćj odwagi, uzbra­
ja  moralną siłą, nadaje hart woli, a darzy nas

cierpliwością i wytrwaniem. — Ona to kładzie 
pierwsze podwaliny wszelkićj budowy lub po­
prawy spółecznćj, a praca zaś wspólna i spokoj­
na, kończy to dzieło dla dobra ogólnego poczęte.

Aby wszakże te trzy zasadnicze cnoty, rzeczy­
wistą krajowi przyniosły pomyślność, nie mogą 
zostać w sferze czczej teoryi, ale najrozciąglej- 
sze i szczegółowe mają znaleść w życiu zastó- 
sowanie. Muszą one odznaczać każdy krok nasz 
na drodze publicznego i prywatnego powołania, 
i przeważać w każdćj chwili zgubną z jednćj 
strony apatiją i obojętność, a z drugićj krewkość 
lub nerwowca drażliwość, pobudzającą do obja­
wów namiętnych, stronniczych a często nieroz­
ważnych lub lekkomyślnych. W i a r a  nigdy z fał­
szem, ułudą i fikcyą tćm bardziej z kłamstwem 
nie chodziła w parze; mi łość  się nigdy z zaz­
drością, systematyczną niechęcią, duchem stron­
niczości i rozdziałuj pogodzić nie mogła, a n a ­
dz i e j a ,  w żadnym razie nie dopuszczała zwąt­
pienia, rozpaczy i upadku ducha. Jeżeli jednak na­
dzieja gromadzącym się przeciwnościom osłabić się 
nie dała, to też nigdy w bezprawiu nie upatrywała 
zwycięstwa, lecz go oczekiwała po odwiecznćj spra­
wiedliwości i po wyborze środków godziwych, słu­
żących celom szlachetnym. Jakież zaś są te środki 
godziwe? . . . Oto wszystkie te, które nie sprze­
ciwiają się przepisom wiary i prawom miłości; 
które nie obrażają Boga i nieuwłaczają bliźnie­
mu; które z ducha ofiary, a nie z ducha zmysło- 
wćj namiętności lub osobistego rozdrażnienia pły­
ną; które są wolne od samolubnych widoków i 
od zazdrosnćj pychy; które wreszcie zdrowy i 
bezstronny rozum za skuteczne w danym czasie 
uznaje, i nie na ułudnych przypuszczeniach i 
mylnćj rachubie, ale na grantownćj wiedzy opiera



Nie chcę przesądzać czy zawsze bywaliśmy 
trafnemi w wyborze środków do zbudowania po­
myślności ogólnej, lecz pozwolę sobie zwrócić j  

uwagę moich współrodaków na jeden punkt, j  
który i w dziejach naszego narodu często się I 
przebija i do dziś dnia przeinaga w naszym cha­
rakterze i obyczajach. Oto, że naród nasz wzięty 
jako całość, za mało jest egoistycznym, a my 
przeciwnie uważani pojedynczo, pomijać zwykliś­
my skuteczne środki ulepszeń i drogi wiodące do j 
pomyślności krajowej. I tak aby nasz kraj pod- i 
nieść w sile, oświacie i bogactwie, mało kto z nas 
przyłoży starania i ku temu mniej pokazuje ochoty, 
ani dołoży pracy, ani przysporzy funduszów. Lecz 
aby kraj swój dla obcćj sprawy poświęcić, . . . 
aby go dorzucić na szalę cudzej pomyślności, 
wszyscy są odrazn gotowi a w tenczas też na 
interes własny najmnićj są oględni. My wśród 
świata jesteśmy zupełnie jak  owa na polowaniu 
p o g o ń  k a  czyli n a g a n k a ,  która zwierzynę 
obcym napędza myśliwcom; ci strzelają, wzboga­
cają się łupem i pieczeń zjadają, a my cierniem 
podrapani, przemarzli i głodni wracamy do domu 
bez korzyści, a często o stracie zdrowia i z potć- 
raniem ubogich szat naszych. -  Dla każdej spra­
wy obcej mamy gorące współczucie, w każdą 
chętnie się wtrącimy wszędzie nas pełno proszo­
nych lub nie proszonych, ale przy wewnętrznej 
budowie kraju braknie rzemieślników. Ta zaś 
zbyt łatwa ofiara ja k ą  my z interesu kraju na­
szego dla obcych robimy, nietylko się objawia 
przy wielkich sprawach, ale nawet w drobnych 
odcieniach życia prywatnego. —  K ażdy z nas 
w domu skąpi zwykle grosza na potrzebne ulep­
szenia, skąpi go dla siebie, rodziny i sąsiadów, 
kurczy się i narzeka na niedostatek, oszczędza 
na opłatę najmu i służących; krajowym instytu- 
cyonu uszczupla pomocy; tymczasem niechaj tylko 
o mil kilka wyjedzie za granicę, a zaraz inny 
z niego człowiek! Nie szczędzi, nie rachuje, ale 
hojnością i butą przewyższa cudzoziemskich ma­
gnatów, i dla tego nader trafnie nasz sławny 
Fredro w jednej ze swych komedyi te szarą 
pyszkę a razem lekkomyślną rozrzutność maluje, 
opisując Polaka za granicą, który podanego mu 
nie przegląda rachunku, ale mówi:

„ .............................. kto rachunki czyta?!
„Niechaj wie cudzoziemiec, iż Polska ofita!“ 
T ak jest niestety! ofiarę z kraju naszego zro­

bić, nader nam przychodzi łatwo, bo go poświe­
cimy często za jedną ideę, za jeden urnizg pseu- 
dowolności, i za, liezbon odbity w  cudzoziemskiój 
kuźni, ale siebie w jarzmie pracy dla kraju po­
święcić, dużo nam przychodzi trudniej, i zdaje 
nam się to rzeczą zbyt podrzędną. Tymczasem 
niema idei wyższój nad uczucie miłości i poświę­
cenia się dla własnego kraju, niema wyższój nad 
duch zachowawczy własnego narodu. Jeżeli bo­
wiem pojedynczy człowiek jest Bogu i światu 
za zachowanie własnego życia odpowiedzialnym 

i i samobójstwa dopuścić się nie może, to też tem 
i  bardziój nie wolno jest krajowi całemu narażać się 

na zgubę i stawiać byt swój na kartę niepewnego 
losu. Kraj nie może swawolnie igrać z prze­
znaczeniem i najmować się za ochotnika obcym 
interesom; musi zachować siły swoje, zdrowie i 
zasoby dla samego siebie; kraj musi być egoistą 

i i najprzód o sobie myśleć a dla własnój pomyśl- 
| ności pracować, i własne szczęście mieć na pierw- 
j szym względzie. —  Wreszcie wzajemności ja k  
j  nigdy nie doznaliśmy, tak się też onej wcale nie 

spodziewajmy. Otrzymujemy zawsze od obcych 
w obietnicy ,gruszki na wierzbie4, a tymczasem na­
szą rodząjną jabłoń zaniedbujemy i miasto owoców 

! znajdujemy na nićj złamane tylko gałęzie i opa­
dłe liście nadziei. —- Otóż życzę krajowi mojemu 
trzeźwości myśli, życzę mu egoizmu narodowego; 

i życzę mu stateczności w każdym kroku; a nam 
zaś pojedynczym synom wspólnej ziemi życzę, 
abyśmy zestrzelili całą usilność naszą ku przy- 

I sporzeniu krajowi rzeczywistego dobra i stałej 
pomyślności, ofiarą pracy naszej i wytrwałych 
poświęceń. Dotąd pod ciężarem krępujących dzia­
łalność naszą przepisów, obsługiwaliśmy strapieni 

! i upadajacy na siłach chorą naszą matkę; dzisiaj 
| zaś, kiedy obiecane swobody część jój zdrowia po- 
1 wrócą a ducha naszego pociechą obdarzą, staraj- 
! my się onych używać z miarą i roztropnością, a 

matkę naszą niestrawnemi nie przekarmiać potra­
wami, iżby recydywy w pierwszych chwilach po­
wrotu do zdrowia, nie doznała, i znowu w cierpie- 

i niaeh nie była pogrążoną. Nieahąj nas Bóg strze­



że, aby wo l n o ś ć  nasza przeszła w samowol ą ,  
bo za tćm idzie w trop n i e wo l a ,  od którćj ucho­
waj nas już Boże.

LODY.
v .

W yraziłem  się  w  jednćm  z daw niejszych pism  m oich, 
„ ż e  w o l ę  k o b i e t ę  b e z  ś w i a t a ,  j a k  ś w i a t  b e z  

k o b i e t y 11 S łów  tych zbyt m oże dosadnych aie spraw ie­
d liw ych n ietylko n ie  cofnę, lecz je  sum iennie potw ierdzam , 
bo ocen ie  um iem  całą w artość  łaski Bożćj w  w ielkim  
a niepojętnym  darze, jaki m ężczyzna w  n iew iaście  odebrał 

i m oże w ięcćj Stw órcy za tow arzyszkę życia , jak za ży­
c ie  w łasn e dziękuję. Bo w  istocie: co mi to za życie po­
łow iczn e  s a m o p a s a ,  który jakby [niedopełnione dzieło  

W szech m ocn ego , p o łow ą  serca czuje i p o łow ą ducha 
żyje? . . .  Co mi za w egetacya  tego  krzaczka na puszczy, 
który się w  gałęziste  n ie krzew i od rosty , ale się sam o­
tn ie  kurczy, k arłow acieje , paczy, krzywi i pod skw arem  

słońca usycha bez o d s ie w u , a ginie bez żalu p ow ie­
trznych n aw et p taków , które dostatecznego pod jego  ko­
narami n ie  znalazły cien ia?  C złow iek  nie na to jest  

stw orzonym , aby ż j ł  dla siebie i sam olubnie żerow ał 
na ziem skim  padole: lecz go B óg  przeznacz}! do życia 

tow arzysk iego , i w p ló tł go odrazu w  zloty łańcuch ro­
dziny, który się późnićj w  sp o łeczeństw o narodow e prze­
dłuża. Z tego w ięc związku ten się tylko w yłącza, który  
chce rd zew ieć oderw anem  ogn iw em  na tandecie św ia ta , 

i u w o ln ić  się  od obow iązków  na przeznaczeniu cz łow ieka  

ciążących. D w a są tylko stany odpow iadające w oli Bożćj 
i Sakram entom  ku tem u ustanow ionym , a tem i są m a ł ­

ż e ń s t w o  i k a p ł a ń s t w o .  Sakram entu trzeciego dla 

luźnego k aw a lerstw a  niem a!., przeto człow iek , n ie zacią­
gn ięty  pod jeden  z tych sztandarów7 jest dezerterem  od  
zastęp ów  Bożych i stoi w buncie przeciw  ustaw om  
społecznym . Tych zaś d ezerterów  i m aroderów  zw iększa  
się dzisiaj liczba w sposób  zastraszający, a grozi upad­
kiem  obyczajów , rozw olnieniem  w ęzłów  tow arzyskich  

i  zachw ianiem  p raw ow itości rodzin; co w ięcćj, św iadczy
0 zniżonym  estetycznym  sm aku, o w ystudzeniu m iłośc i, 
z lodow acen iu  serca, o  przew adze brudnego łakom stw a  

nad uczuciem  oraz szlachetnem  natchnieniem . 1 zaiste nigdy  

nie zrozum iem  i nie p ojm ę, jakto m ożna n ie kochać  

k o b i e t y ? . . .  prędzejbym  też u w ierzy ł, iż śn ieg  na polu  

oprze się żarow i w iosen nych  prom ieni, że ogień  zm arznie
1 słoń ce  z lod ow acieje , jak żeby serce p oczciw ego  m ło ­
dzieńca, n ie p łonęło  m iłością  na w idok urodnćj i czystćj 
dziew icy! Ja w ierzę w  cuda a tem  sam em  w  pojaw y  

nadprzyrodzone, dla tego n a d n a t u r a l n e  z j a w i s k o  w y- 
studzenia i ozięb łości serc w  m łodzieży, uw ażam  za 
cud szatański, i inaczćjbym  sob ie go tłom aczyć n ie  um iał

B o przypuśćm y, iż duch w  człow ieku  przez m ateryalizm  

I zniżony albo obdarty z poezyi, m oże stracić ó w  pociąg  
m istyczny, ow ą  niepokalaną sym patyą, jak ie  d w ie  dusze  

czyste poczuw ają ku sob ie, to przecież zostaje część  druga  
zm ysłow a w  m ężczyźnie i zostają mu oczy i słuch, u le ­
gające w rażeniom  w d zięk ów  i w ypieszczonego  głosu  
dziew icy . A w ięc  jeś li n ie  kochasz jak o  cz łow iek  rozum ny 

d u chow y, i estetyk , to kochajże przynajm niej jako żyjące 
stw orzen ie i szukaj sw ojćj pary jak gołąb, inaczćj b o ­
w iem  jes teś  [bryłą lodu, albo nieboszczykiem . Badbym  
się  dow ied zieć  (choćby też dla zaspokojenia w łasnej c ie ­
k aw ośc i,) czyli krew  p łynie i serce bije w  ludziach, k tó ­
rzy (nie pośw ięcając się stanow i kapłańskiem u, i m ogąc  

się  żenić) baw ią się kaw alerskim  stanem ? Chciałbym , 
w iedzieć, jakie w  zaw arciu zw iązków  m ałżeńskich znale­
źli przeszkody? C hciałbym , aby m i się zw ierzyli jak m o ­
gą sam i sobie w ystarczyć? jaki cel życia sob ie założyli?  

i czćm  zastąpią to cu d ow ne zianie się d w óch  dusz w  je ­
dną, które się w  dobranem  i zgodnem  napotyka m a ł­
żeństw ie ?

P ism o Ś w ię te  m ów i „Biada sam em u 11 a w  tćm  w y ­

rażeniu, m ieści się n ietylko p o litow an ie  nad sam otnik iem , 
ale i jego  potępienie, gdyż z m ałym  w yjątkiem , dobro­
w o ln e  to o sa m o tn ien ie , w yp ływ a najczęścićj ze źródeł 
m niej czystych, to  je s t z łak om stw a  grosza lub z rozpu ­
sty i rozw iązłości obyczajów , albo w  końcu z zadzicze- 
nia i len istw a, które się prędko w  dziw actw o  staro- 

kaw alersk ie  zam ienia. Tak jes t rzeczyw iście, iż stary ka­
w a ler , (czyli jak go lud nazyw a s a m o s z y j c a ) ,  jest  

jak rola zap u stoszon a , która zam iast uzyznić się odpo­
czynkiem  i długim  ugorem , tak zarośn ie peżem  i ch w a­
stem , iż ją gospodarz na pastw isko  zostaw ia i od upra­
w y  onego  odstępuje. Tak i B óg  robi ze starym  k aw ale­
rem , który ani Jem u, ani sp o łeczeń stw u  w  porządku  
ustaw  odw iecznych słu żyć n iechce, lecz pustką ja łow ą  

stoi i w  lecie  zielskiem  porasta a w  jesien i suchem i 
badelam i ostu sterczy, na których szczygły i m akolągw y  
wydziubują ziarna.

A le w ejdźm y w  bliższe tćj w ażnej kw estyi szczegóły , 
i zbadajm y p ow od y  szerzącćj się zarazy bezżeristw a.

Pow iadają m i dojrzali m łodzieńcy, iż dla teg o  się n ie  
żenią, że w ym agalności tego  w ieku  są nadzw yczajne, 

„i ż e  w o l ą  z n o s i ć  j e d n ą  b i e d ę  j a k  d w i e “. Ten  
pow ód  jes t w ed łu g  m nie ż a d n y m ,  a lbow iem  od nas 

zależy poddać się tym  w ym agalnościom , lub nad niem i 
panow ać, ś w ia t  nas zm usić n ie m óże abyśm y żyli nad 
naszą sferę, ani nam  też szczęścia nie w ydrze je ś li go  

sob ie w  dobranym  zgotujem y związku. W reszc ie  jeżeli 
się żenią ubodzy a praca ich  w yżyw i, to  dla czegóż  lu ­
dzie mający już jak iś zasób m ajątkow y m ieli by rozpa­
dać o przyszłość sw oją? D ałoby się  zaś d ow ieść  sta ­



tystycznie, że tylko z bogatej w arstw y spółeczeństw a  
tw orzy się ten liczny zastęp sam o szy jcó w , chodzą­
cych luzem  po ziem i jak duchy pokutujące po pustych  

obszarach. Nie chodzi w ięc tym  panom  o chleb po­
w szedni, ale o łak ocie , któreby chcieli w ysysać kosztem  
posagu żonulek. N ie chodzi im o zaspokojenie potrzeb  

rodziny, ale o dogodzenie w łasnym  zbytkow ym  zachce- 
niom . P ośw ięcają  oni szczęście m oralne i obow iązek  

społeczny w zględom  najniższego rzędu, czyli oddają 

w  jasyr serce żołądkow i, ducha w ork ow i, a szczęście  

ca łego  życia m niem anćj kaw alersk iej n iezależności, która  

jest najw iększą n iew olą , bo opętaniem  ducha przez sob- 
kostw o , nudy, i n iepraw e rozkosze.

Zastanaw iając się  w szakże nad bliższerni pow odam i 
bezżeństw a, odgadłem  o ile mi się zdaje n iek tóre on ego  
przyczyny, i ośm ielam  się tu one w yjaw ić  ku popraw ie, a  
nie ku oskarżeniu naszej m łodzieży. O to  się  n ie żenią  

dla tego, iż nikt do w zrostu sw eg o  pary nie dobiera, 
ale wyżej śięga  aniżeli mu w  harm onii spolecznćj przy­
stoi. W ielu  chce się podnieść i podw yższyć n iety lko  
m ajątkiem  sw ej żony, ale jój stosunkam i, im ieniem , w p ły­
w am i, dostojeństw em  rodziny i sa lon ow ą ogładą. Że zaś 

i panny mają te  sam e pretensye przeto stadła sk le ić  się  

nie m ogą. Gdybyto jak daw niej m iło ść  sam a stanow iła  
o w zajem nym  w yborze, toby się bogaty p okochał w  ubo- 

gićj albo posażna panna w  ubogim , i pobraliby się m i­
mo różnicy m ajątkowej i tow arzysk iego  stanow iska. A le  

cóż, kiedy dzisiaj stosunek  w zajem ny zam iast się opićrać 
na dusz pociągu i na estetycznem  poczuciu, oparł się na 
czystej rachubie, a każdy kaw aler zam iast nosić  pałające 
w  piersi serce, nosi zim ną kredę w  k ieszen i, i n ie po­
kocha się w  dziew icy ty lko  ją oblicza jakby procentow y  
kapitał; n ie szuka też żony, tylko w spóln iczkę do prze­
m ysłow ych  operacyj. W idzim y ztąd nader często , iż ta 

m ajątkow a w sp ó łk a  kosztem  uczucia zaw arta, ob ie  stro­
ny o bankructw o szczęścia ca łego  życia przypraw ia, a d w a  

ogniw a na zim no sk lepane, i które og ień  m iłości nie  
spoił, kruszą s ię  lub rozw odzą, albo zam iast być w ęzłem , 
stają się dla obu stron ciężkiem i kajdanam i.

M ów i w  praw dzie polsk ie przysłow ie: „ iż  c h u d a
m i l o ś ć  o g ł o d ź  i e “ a drugie m ów i, „ iż  k t o  c h c e
m i e ć  p t a s z k a  m u s i  p i e r w e j  s t a r a ć  s i ę  o k l a ­
t k ę "  lecz na to słu szn ie odpow ied zieć można: iż lepszy  

g łód , od  ch leba  przypraw nego trucizną niezgody, a  łatw ićj 
dorobić się klatki, jak z ło w ić  rajską ptaszkę bez jastrzę­
bich szpon i dzióbka. A le dzisiaj m łodzież nie rządząc
się m iłością i estetycznym  w dzięków  i cn ót ocen ien iem , 
zam iast dobrać sob ie  skow ronkę albo m iłą i gruchającą 
turkaw kę, szuka po w ielk ich  m iastach orlic lub papużek, 
a co gorzćj przekłada nieraz nad n iew in n e i sw ojsk ie  

ptaszęta, kukułkę z m acoszynćm  sercem , a tak zaś dobraw ­

szy sob ie  pary przeciw  sw em u  rodzajow i, ch ce  być szczę­
śliw ą. N igdy to krzyżow anie w rób la  z orlicą a lbo m iej­
ską zim oródką lub kukułką nie w ydało  dobrych następstw , 

bo orlica w ró b la  z pierza oskubała, szponam i poszarpała  
i porzuciła, lub jeśli z teg o  stad ia  w ylęg ło  się p otom stw o , 
to nikt ow eg o  nam iastku pod żaden rodzaj podńągnąć  
nie um iał, i m usiał je  doliczyć do m iotu n eop an k ów  

czyli pólpauk iw, rzeczyw istych 'herm afrodytów  w  szere­
gu społecznych rodzajów . O tóż m niem am , iż gdyby n a ­
sza p ocztiw a  m łodzież, zam iast szukać żony daleko i w y ­
soko, poradziła się w ięcój serca i oczów  jak  p różn ości, 
pychy i fałszyw ej rachuby, toby niżej trochy, lub na  

rów ninach w łasn ego  stan ow isk a , znalazła najm ilsze to -  

warzysyki życia, zapew niające jej szczęście, w zajem ną m i­
ło ść  w sp ó ln ość  ducha, w sp ó ln ość  pracy, pobożne staranne  

i poczciw e w yw i: dzenie potom stw a, a w starości i w  n ie ­
m ocy trosk liw ość  a n aw et i w ieczne zb aw ien ie. T ym  też  

sposobem  uniknęliby konkurenci sm u tnego  upokorzenia  
w  odbieranych często o d k o s z a c h ,  uniknęliby n iezm ier­
nych w yd atk ów  na próżne zabiegi, i żeniąc się od cha- 
łupska do chałupska, w  rodzinie znajomój, życzliw ej, a 
p ostanow ien iem  dzieci uradow anej, byliby w  zgodzie  

z praw dą, w  zgodzie z w łasnem  stanow isk iem , w  zgodzie  

z żoną, z jej rodziną, z przeszłością, i przyszłością. O ż e ­
n ien ie  przyszłoby im  ła tw o  i n ie  kw asiliby się w  stan ie  

nudnego kaw alerstw a , aniby też potrzebow ali zastęp ow ać  

szczęścia rodzinnego rozryw ką, jakiój używ ają w  chodo- 

w aniu przepiórek albo innój przysw ojonej dzikiej zw ierzyny.
( D . c. n.) W . W.

Rozmowa poufna.

—  W szak że  to W aćp an  je s te ś  ten  D . L., k tó ry  s ię  
czasem  p ojaw iasz w  O gn isk u ?

—- T en  sam  jes tem  w yzn aję  łaskaw ój pani, m n ie to  
ch w ilow o  o grzew ać się  w n iem  b y ło  d ozw olono.

—  A  czem u ż W aćp an  ob ecn ie tak rzadko sw o je  ar­
ty k u lik i u m ieszcza sz?

—  R acz pani sp y tać  p rzeiw n ie , czem u  takie fraszk i 
w pow ażnóm  czasop iśm ie  u m ieszcza ć  p o w a ży łem  s ię ?  
w yznaję przytem , że  w n ich  brakow ało i nb ieru  i so li,  
m im o to p ob łażan o  m i przez  w zg ląd  że  m a ło  b y ło  p i­
szących ; w cza sie  w ięc ob ecn ym  p oczuw am  się  w  m o- 
jem  sum ien iu , że  n iep ow in ien em  zap rzątać kolum n prze­
zn aczon ych  d la  rze c z y  m ateryaln ie  p o ży teczn y ch . W y -  
s trze la w szy  w ięo na  w iatr m oje h u m orystyczn e  zap asy , 
biorę d y m issy ę  z O gn isk a .

—  A leż  to j e s t  w ielk a  n ies ław a  o p u szczać  sta n o w isk o , 
p od czas g d y  n a cze ln y  w ód z  zab iera  się  w n astęp n ym  
roku, n ow e zd ob yw ać  laury .

—  O  f ła tw o  je s t  ogn iem  w ojow ać tak iem u w u lk a ­
now i, który m a w sob ie sam ym  do tego paln e m ate-
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iryały, on bucha płom ieniem  i lawą, gdy ja  m uszę d łu ­
go krzesać nim słabą iskrę w płom yk humoru rozdm u­
cham, który gin ie pom iędzy innemi pohodniam i: a do 
tego on ma zaciągnąć na żo łd  regularne zastępy, ja k ­
żebym  ja stary frajkur m iędzy niem i wyglądał?

—  To W aćpana nie w ytłom aczy przed naszą płcią, 
i ponieważ my będziem y nadal prenumerować Ognisko, 
żądam y abyś pozostał na zajm owanem  dotąd stanow i­
sku, dla pozyskania wielo władnej łask i naszój.

—  R ozczula mnie dobroć pani i niezm iernie zajm u­
ją spodziew ane łaski, ależ ja  niem am  właściwych ż y ­
wiołów  dla Ogniska. 0  przem yśle nigdy nie przem y- 
śliwałem , bo za moich błogich czasów  ziem ianie m yśleli 
tylko o produkcyi, ja  też tylko orałem  (póki m ogłem ) 
tak jak oni, a oni tak jak ich ongi św. Izydor nauczył. 
N ie dręczyłem  ziem i tak zaw zięcie wym yślonem i obe­
cnie narzędziam i jakoby torturam i, nie nam aszczałem  
jój za to jakiem iś guanam i, kompostami, solam i k o­
ściami, wielkim kosztem, zaco kochana ziem ia choćby  
chciała nie m oże się podług żądania w yw dzięczyć. Nie 
prowadziłem  ja  gospodarstwa z takim zachodem , ale 
nie bez praw dziw ego zam iłowania. Moją uciechą i na­
grodą za trudy, był widok niw bujną zielonością po­
krytych, n iepom yślałem  że za  to będą p ien iąd ze, aż 
gd y  w szechm ocny Pan nieba i ziem i szczęśliw ie z e ­
brać dojźrały plon pozwolił. W szakże po tak niskim  
stopniu moich zdolności gospodarskich, m usiałbym  obe­
cnie chcąc być użytecznym , chodzić do pierwszej k la ­
sy  w C zernichowie, następnie na w yższe nauki w D u- 
blanach, a po złożeniu  egzam inu maturitatis, m usiał­
bym uczęszczać we fraku na posiedzenia szan. T ow a­
rzystwa agronom icznego *) słuchać tam praktycznych  
wniosków, pom ysłów  i debatów aby się uspobić na ko­
respondenta O gniska. W  takiój bowiem  zostaję obecnie 
ignorancyi, że ani wiem co to jest za zboże Holcus 
lanatus, Loliuin perenne, Festuca pretensis i tyle in ­
nych z pogańskim i nazwiskam i, trudnemi do spam ię­
tania. W iem  co krowy polskie jadają, ale niewiem  czćm  
się żyw ią kałm ogorki, miirzthalerki, żuław ki i t. d. 
Mniej wiem czóm  się wykarmia Bukingam ska trzoda?  
Chowaliśmy dopóki b y ły  w m odzie urodziwe tyrolskie 
krówki, pięknie w yglądały na górskiój chudój p aszy , 
ale gdy przeprowadzone zostały  na bujniejsze pastw i­
sko zchudły i m leczka uskąpiły. Nie b yłaż to czysta  
chimera? i dziw ićżesię czasem  chimerkom pewnój szla- 
chetnój płci człowieczój? — A le wracam się jeszcze  do 
bydląt. W niedawnój epoce gd y  holenderki gospodar­
skie głow y pozawraeały, sprow adziła sobie moja żona  
za pośrednictwem  pana Ch. na próbkę jednę bardzo 
ok azałą  i w szelkie znam iona amalthei noszącą, jakoż

*) Niech te baraszki z damą nie I ędą brane za uchybienie posza­
nowania n  ileżnego, temu czci godnemu gremium, któremu nikt wiel- 
wieikiej użyteczności zaprzeczyć nie może.

darzyła nektarem  z początku (jak nowa m iotła), późniój 
lubo zjadała więcój i lepszych  kąsków, niż dw ie ładne  
krajowe jój koleżanki, mniój od nich i cieńszego p ły ­
nu dawała, m ówiono że jój powietrze m iejskie nie s łu ­
ży. —  Ze w zględu w ięc sanitarnego i m atem atycznie 
dowiedzionej niekorzyści, trafiającemu się  amatorowi 
znaczną kolekcyą holenderek m ającem u, odstąpiona zo­
stała. B y ł czas, w którym chowaliśm y westfalskie, rzad ­
kim prawie m urzyńskim  włosem  pokryte, tudzież an- 
daluzkie czerw onow łose chlewne p lem ię, ale że było  
więcój ładne niż pożyteczne, pozbyte zostało.

Cóż jeszcze  —  oto żeby niepow iedziano, że jestem  
nieprzyjacielem  nowości, kupiłem  z wiadomój m achin- 
ki, wodą ogrzaną wyprodukow ane kurczątka rasy czer- 
kaskiój, za których krajowość dał mi przedsiębiorca  
zaręczenie bez kaucyi. A  jakże było nie w ierzyć, k ied y  
w idziałem  na parawanie m alowane kury i koguty bar­
dzo urodziwe i w ielkie, a dobrze jak stw ierdził trafio­
ne, które z tych kurcząt w ychow ać się m iały  —  po­
kazywano mi nawet pakę próżną z jaj św ieżo z kau- 
kazu sprow adzonych, któżby jeszcze  w ątp ił?  zaleca  
w szakże za warunek dobre wychowanie. T o też p ie lę­
gnowane b y ły  jak dzieci w alecznego narodu, karmione 
podług przepisu obficie. —  D opóki b y ły  w puszku, 
w ygląd ały  wcale po cudzoziem sku, ale gd y  piórkami 
się p rzyod zia ły , pokazało się w yraźnie że są prostemi 
m azuram i, i cóż pom ogło tak troskliwe w ychow anie?  
O ! niech sobie m ówią jak  chcą filozofowie J.J. Rousseau, 
Bernard de St. Pierre, Helweciusz i t. d. o wychowa­
niu, nie wierzę —  bo tu się pokazało jaw nie: „że jak  
się uprze na swoim  natura, nie zrobisz wychowaniem  
C zerkiesa z M azura“ sat sapienti.

Otóż tak n ieszczęśliw e praktyki przekonały mnie o 
niezdolności mojój do postępowego gospodarstwa, a tóm 
mniój do pisania w tym przedm iocie.

—  T o W aćpan nie pisz o gospodarstw ie, bo też 
i m y nie osobliw e jesteśm y gospodynie, a trzeba p rze­
cie i dla nas coś napisać n ieprzem ysłow ego, ani zbyt 
m ądrego, tylko lekkiego a pożytecznego.

— T akie żądanie tylko pióro N iew iasty zaspokoić  
m oże, a ponieważ obecnie dziennik p. t. N iew iasta ro z­
powszechnia się, a znakomitości literackie płci pięknój, 
artykułów swoich tam dostarczają i uczone pióro du­
chowne niesie im religijne posiłki, przeto zbytecznie  
byłoby tę m ateryą hum orystycznym  piórem  w Ognisku  
traktować.

W szakże w dowód posłuszeństw a czynię żądaniom  
szanownych pań zadosyć, udzielając oklepanych ale  
życzliw ych rad, z wolnośćią przyjęcia ich „in pleno“ 
lub odrzucenia.

Jeżeli które osoby z płci pięknój, poczuły w złój 
godzinie wenę autorską, niech się  w całości poświęcą  
na kapłanki m uz. Niech się urzędow nie zrzekną m y -
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dli o m ałżeńskim  zw iązku i szczęśc ia  z dom owego po­
życia, — bo jakkolwiek mogą być zacne i szlachetne, 
mogą czuć m iłość dla m ężów, ale ta m iłość będzie poe­
tyczna, podniesiona do idealności, będzie jak  słoń ce co 
grzejąc szczyty  Karpatów spędza z nich śniegi i lody, 
lecz spędza oraz chłód na niską warstwę poziom u. 
T akie zim ne pożycie nieosiągnie w łaściw ego celu. —  
W szakże gd yby mimo trudnój w w yborze d ecyzyi, po­
ślubiła wiarę równemu sokie synow i Apolina, cóż ztąd 
wyniknie? Oto po kilku dniach m iodowych, będą oso­
bno w swoich gabinetach pisać filozoficzne rozprawy, 
wr przedm iocie najprędzój się nasuwającym , n. p. o wy­
chowaniu dzieci, jeże li jakim  niefortunnym przypad­
kiem się urodzą; że zaś filozofowie a tóm bardziój m ał­
żeństw o literackie na jedne i te sam e zasady się nie 
zgodzą, więc nastąpi od razu nieharmonia, dyssonan- 
cya i zerwanie m ałżeńskiego koncertu. L ecz przypusz­
czam  że będą pisać sielanki, sonetki, i rozczulać się 
nad piękną przyrodą, nad śpiew em  skowronka i lube­
g o  słowika, (których opisy w poezyach i powieściach  
ju ż  czytelników  do rozpaczy przyw odzą) gd y  mówię 
takiem i słodyczam i upajać się bęhą a tym czasem  gdy  
dom owy rząd się rozstroi, gospodarstw o jakiego bądź 
b yłoby rodzaju upadnie, byt dobry w niedostatek się 
zam ieni, będą pisać skargi na niespraw iedliw ość losu , 
na nierówność stanów w społeczeństw ie, będą złorze­
czyć  światu a lia ostatek i sobie.

Teraz przewróćm y kartę. — T u literatka zaślubiona  
hreczkosieja. Ten nieborak w przęga się w podwójne j 
jarzm o które sam od świtu do nocy dźw igać m usi; on 
z rana dogląda szafarki, dysponuje w kuchni, obcho­
dzi stajnie i obory, gumno i szpichlerz, zagląda do go- i 
rzelni i wołów  opasowych, a następnie wsiada na szła- 
paka, objeżdża pola, łaje dozorców, napomina parob­
ków  harapem za złą  orzbę, upiera się z najemnikami; 
potem  dalój na drugi folwark jedzic i to samo robi d a  
c a  p o . N ieraz w czasie żniw  w iększe zajęcie nie po­
zwoli mu wrócić w południe do doinu, musi zato jeść  
p rzysłany skrzep ły  objad pod pięknóm niebem  na snop­
ku. Z m ęczony całodzienną fatygą wraca do rodzinnego  
kółka by zasiąść n a  wygodnój kanapie, użalić się przed  
kochaną m ałżonką na trudy i kłopoty, usłyszeć od niej 
słów ko pociechy i troskliwości n. p. „kochany m ężu sza­
nuj m iłe dla nas w szystkich twe zdrowie, m asz od te­
go dozorców , a choć trochę niedbałych , trochę nie doj­
rzą, nieco ukradną, to w szakże nas te drobne usterki 
w gospodarstw ie nie zrujnują.11 Zaw iódł się biedak bo 
wchodzącego słu żący  ostrzega, że pani zam knięta w bu­
duarze p isze a p isze, i Bóg wie jak  d ługo pisać będzie, 
bo posłała do miasta konnego posłańca po 4  libry papieru.

Tym czasem  w ięc m ąż m usi bawić d zieci wolnością  
rozkiełzane, kłótliw e i boksujące się po bratersku, z po- 
drapanemi policzkam i od gim nastyki.

Nakoniec dają w ieczerzę, m ąż puka dyskretnie i 
zaprasza, pani odpowiada op rysk liw ie: „ach dajcież mi 
spokój! w y tylko m yślicie o waszych żołądkach, jak 
istoty bez serca i głow y." P osilił się mąż, nakarmił 
dzieci, i o zwyczajnój godzinie 9tój udał się sam do 
do sypialni, gdzie odm awiając pacierze w łóżku , w po­
łow ie drugiego O j c z e  n a s z  zasnął. —  I znowu Pan  
Bóg dał ranek, gospodarz wstał o 5tój godzin ie, m ał­
żonka w najlepsze chrapi, bo nieboga o 3iój się poło­
żyła. Mąż zrobił sobie na m aszynce kawy i obszedłszy  
na nowo gospodarstwo w yjechał w pole. O godzinie  
lOtój dzieci wołają śniadania, szturmują do sypialni, 
matka w ychodzi w czypku na opak w łożonym , w szlaf­
roku poplam ionym , id zie do gotowalni, p łucze usta i 
nie troszcząc się o resztę, siada przy zastawionój her­
bacie —  nalewa do filiżanek i poziewając wzdycha.

—  A le matko herbata gorzka? nie w łożyłaś nam  
cukru!

—  A le prawda zapom niałam  jak was kocham!
N apraw iw szy tę om yłkę, zaczyna pić, ale wtem w pa­

da jój m yśl szczytna do g łow y, odrywa od ust filiżan­
kę, stawia nieuw ażnie, oblewa stół, siebie i dzieci g o ­
rącą herbatą i niezważając na krzyki, biegnie do bou- 
duaru, zapisuje natchnienie póki św ieże. —  M ając zaś 
chw alebny zwyczaj pstrykania piórem  po pokoju, trafia

| w nos stojącą obok siebie córeczkę i okrapia ją  atra- 
! mentem, poczem  zdejm ują w szyscv  pooblewane sukien­

ki, które też dawno potrzebow ały prania.
N ieobrażajcie się szanowne autorki zam ężne, za skre­

ślenie tego nieco flam andzkiego obrazka, bo nie miałem  
na m yśli ogółu. Są bowiem m iędzy wami jen iusze  
wszechstronnie od przyrody uposażone, równie piórem  
jak przykładem  wym aganiom  świata społecznego p oży ­
tecznie odpowiadające, lecz nie w szystkiem  to jest dane 
lubo w szystk ie macie prawo zdobić waszą w iedzę, p o­
dobnie ja k  zdobicie strojem wdzięki waszego ciała, 
w celu abyście moralnie i fizycznie życie towarzyskie 
uw dzięczały. Bo nie trzymam z autorem, który pow ie­
dział w złym  h um orze: „Une femme bonne et belle 
sans esprit, vaut m ieux qu une fem me bel esprit," *) 
lecz zostanie w skromnych granicach oświaty, bo w yż­
sza naukowość ma powab nader zajmujący, który żą -  

j  dze w iedzy zapalając, łatw o was owładnie i od g łó ­
wnych obowiązków stanu i przeznaczenia w aszego od- 

1 wieść m oże.
Teraz do was się zwracam  królowe salonów! Panuj­

cie sobie tam szczęśliw ie, ale powróćcie dawne prawa 
i formy legitim istyczne. Nie bądźcie lwicam i gdyż te czu- 
purne m aniery nieprzystoją do pięknój twarzy, nie bądź­
cie dumne z swój w iedzy i w ykształcenia w pięknych  
sztukach, bo to wam w dzięków  ujmuje i od obcow a-

*) Wszakże dobroć uważam za konieczny warunek obok u kształ­
cenia umysłu.



nia  z wam i odstrasza . P o zw ó lc ie  mi p rzy toczyć  dla  
od św ieżen ia  w pam ięci daw ną z M hytów  g r e c k ic h , po­
w ieść .

B y l za  onych  czasów  w O lim pie w ielk i bal na ob  
chód  zaślu b in  P e lu sa  z T h etis , a g d z ie  b y li zaproszen i 
w szy scy  B o gow ie  i bogin ie  na am brozyą  tań cującą , 
z w yjątk iem  jednój E risy , która sn ać n ie  u m ia ła  k o n -  
tradansa ani trainblante p o lk i, za  to m ściw a E ris chcąc  
w zn iec ić  n iezgod ę  i zaw iść  k o b iecą , p o to czy ła  na śro ­
d ek  sa lonu  z ło te  ja b łk o  z n a p isem : dla n a j p i ę k n i e j ­
s z e j .  —  R zu ciły  s ię  do pod jęcia  g o  trzy asp irantk i 
J u n o , M inerw a i W en u s —  spór za w z ię ty  w y to czy ł 
się  p rzed  Jow isza , ten n ie chcąc się  narażać dw om  
pięknościom  d la  jed n ój, a szczeg ó ln ie j bojąc s ię  u b li­
ż y ć  ż o n c e , o d es ła ł z tą spraw ą przez  w oźn ego  H e r ­
m esa sporne strony na górę Id a , pod sąd  w ła śc iw y  
m łod ego  P arysa . Z ak łop otan y  ch ło p iec  w idząc tak w ie l­
k ie i urod ziw e panie przed  sobą, n iew ied z ia ł ja k  się  
znaleść, m u skał czu p ryn ę, m ięto sił k ap elu sz , śc isk a ł co 
s i ł  podane sob ie  ja b łk o , n ieśm ia ły  ja k  k ażd y  h o ły sz  
le d w ie  p o d n iós ł o czy  na J u n o n ę , ach  strach bije od  
o b licza  królowój O ljm pu, napuszonój dum ą ja k  jój u lu ­
b ien iec  p a w ; sp ojźra ł na M inerw ę i za d rża ł, bo ta 
w ch ełm ie  i z d zid ą  a z tw arzą od w ielk iej m ądrości 
zachm urzoną, w y g lą d a ła  ja k  jój tow arzyszk a  sow a. —  
J a ż  sęd z ia  m yśla ł o u c ieczce , a le w przód  je s z c z e  p r z y ­
p a trzy ł się  ślicznój A fro d y c ie : ta zaru m ien iła  się  sw e ­
g o  n eg liżu  i u śm iech n ęła  n iech cący , m łokos u p u śc ił 
ja b łk o  tak że  n iech cący , i p o toczy ło  s ię  pod stopki z w y -  
cięzkiój b ogin i m iłośc i.

T u  sen s m oralny tak jest ja sn y , że nie potrzebuje  
tło m a czen ia . —  W iec ie  w ięc szan ow n e panie czeg o  się  
trzym ać n a leży , żeb y  się św ia tu  salonow em u podobać, ty l­
ko je sz c z e  id zie  oto żeb y  się  m ężom  ex  officio zaw sze  po­
dob ać —  bo k ied y  już P an  B óg tak p ostanow ił, że  
m ałżeń stw o  z m od y  w yjść n ie  m oże i następstw a z nich  
są  za w sze  też sam e, jak b y ły  daw niej je g o  p rzyw ileje  
i form y, ja k o  w arunki d la  w spólnego  szczęśc ia  w po­
ży c iu  nie zb ęd n e — a ja k k o lw iek  dzisiaj m ianujecie  
się  M atildam i, K lotild am i, F loram i: to n iep rzeszk a d za  
ab yśc ie  n iem o g ły  b yć d la  w aszych  m ężów  ja k  n ieg d y ś  
czc ig o d n e  prababki w asze , kochanem i B asiam i, K a­
siam i, albo n aju k och ań szem i M arysieńkam i i p ozw ólc ie  
im  c a ł o w a ć  (co w am  to szk od zi ?) ś l i c z n o s c i  c i a ł ­
k a  w a s z e g o . * )  C ieszc ie  ich  w troskach, d z ie lc ie  ich  
trudy, a pow racającym  od p racy ocierajcie  u znojon e  
czo ła  b atystow em i h u steczk am i, a le n ad ew szystk o  w y ­
ch ow an ie  córek  m iejcie na p ieczy . N ie zan ied b u jc ie  b ez  
w ątp ien ia  k sz ta łc ić  ich  serc  i u m y słó w  p o d łu g  d z ie ł  
o b ecn ie  w ych od zących  w ielce  p rak tyczn ych , lecz  co do  
p ow ierżch ow n ości, n ie róbcież z n ich  ch o d zą cy ch  m o- 
d elik ó w  m ód p aryzk ich , bo najprzód  że n iejest to w tlo-

*) Listy Jana III do żony.

brym  sm aku obciążać te aniołki odętem i krenolinkami 
i piętrowemi falbanam i, zam iast odziew ać te drobne 
i p ieszczone ich k szta łty , lekkiem i m alow niczem i t u ­
nikam i, a te skromne ubiorki uniform ując w szystk ie  
dzieci n ieobudzałyby w nich zaw cześnie próżności i szko­
dliw ego współzawodnictwa, które wyradza się w po­
gardę skromniej ubranych, a wzrastając z w iekiem , 
staje się potrzebą ich ży c ia , prowadzi do nałogow ego  
zbytku, przepychu i do ruiny majątku i ubóstwa. N ie-  
powoduje mną w tych radach egoistyczność m ęzczyzny  
spraw odaw cy, skończyłem  ju ż  moje skrom ne stosunki 
ze światem , nic mi się od niego nie n ależy, m iłość ty l­
ko i życzliw ość dla następnych p ok o leń  tleje w mem  
sercu. /). jt.

Ceny zboża  n a  ta rg u  W rocław sk im
z dnia 26 G rudnia 1860 r.

(Zredukowane na monetę austr. licząc talar pruski po 2 złr. 9 c )

Pszenica biała za korz. po złr. 11 c. 83 ; 12 c. 30. w. a. 
(waga od 165 — 170 ff.)

P s z e n i c a  i ó t t a  za korz.j po zlr. 10 c. 93; 11 c. 73; 12 c. 
30 wa. (waga od 165—170 ff.)

Wyto za korz. po złr. 8 c. 13; 8 c. 40; 8 c 53 wa. (waga od
156— 165 ff.)

J ę c z m i e ń  b i a ł y  za korz. po złr. 6 c. 80; 7 c. 20; 7 c. 47 
wa. (waga od 140— 145 ff.)

J ę c z m i e ń  żółty za korzec po złr 6 c. 26; 7 c. 6; — c. -  
wa. (»aga  od 138 — 145 ff.)

O w i e s  (sz.ląski) za korzec ptt złr. 4 c. 26; 4 c. 50 ; 4 c. 63
wa. (waga od 98— 100 ff.)

O w i e s  (galicyjski) za korzec po iłr .  4 c. — ; 4 c. 26; — c. — 
wa. (waga od 98—100 ff.

Groch (do gotowania) za korzec po złr. 8 c. 40; 8 c. 80; 9
c. 20 wa (waga od 198—200 ff.)

tBroch (pastewny) za korzec po złr. 7 c 47; 7 c. 86; — c. — 
wa. (waga od 198—200 ff.)

Wyka za korzec ; o złr. 7 e. 30; 7 c. 80; — c. — w. a. (wa. 
ga od 198 — 200 ff.)

Tymoteusz za korzec po złr. 25 c. 8; 27 v. 86; 32 c. 4 wa. 
(waga od 100 ff. i

Itzepak zimowy za korzec po z>r. U  c. 60; 12 c. 20 ; 12
c. 50. wa. (waga od 100 ff.)

łlzepik ozimy za korzec, po zlr. 9 c. 60; 10 c. 26; 11 c. 
20 wa. (waga od 100 ff.)

Koniczyna czerwona za korzec po złr. 54 c. — ; 60 c. — ; 
62 c. 75 wa. (waga od 175 - 185 ff.)

Koniczyna biata za korzec po złr. 63 c. — ; 72 c. — ; 86 
c. — wa. (waga od 175 — 185 ff.)

O k o w i t a  za 100 kwart a 80% Trallesa po złr. 42—43 c. 89 wa.

Z powodu świąt Bożego Narodzenia, ruch n i  dzisiejszym targu był 
bard o słaby, i przybyło bardzo mało kupców. — Z tćj przy­
czyny przypisać raożn:, że producenci pozbywali z- trudnością swych 
produktów. O żółtą pszenicę dopytywano się trochę więcćj. T a mała 
ilość żyta która przybyła na targ sprzed na została miejscowym kon­
sumentom po tćj samej cenie jak i w zeszłym tygodniu. W  bandlu 
jęczmienia panuje jeszcze stagnaeya. W  bandlu owsa było niejakió 
ożywienie. O groch trochę więsćj się dopytywano. Wykę i bób z tru­
dnością pozbywano. — W  cenach rzepaku nie zaszła prawie żadna 
zmiana. Ceny czerwonej koniczyny ustaliły się cokolwiek, co do bia- 
łćj nic -ię w cenach nic zmienło. Ceny oleju cokolwiek spadły, za.



100 ff. płacono na grudzień 11*/, tal. (24 r łr .  38 c.) Na kwieciań, 
maj ofiarnją 12 tal ( i5  złr 8 c.) Ceny okow it/ ustaliły się, wypo­
wiedziano 27,000 kwart. Ceny cynku ożywiły się, pomimo że nie 
było znacznego obrotu w tym tygodniu. — Mamy od kilku dni nie­
bo wypogodzone i małe przymrozki.

I * e s z t  20 Grudnia. Dzisiejszy targ był bardzo ożywiony, a ceny 
pszenicy znacznie się ustaliły. Kupcy zagraniczni zakupili znaczne 
partye jęczmienia w wyborowych gatunkach. W  og"l) wszystkie ga­
tunki zhoża podskoczyły w renie.

Za mierzycę pszenicy płacono od z łr. 5 c. 10 do 5 złr. 50 „ 
a żyta „ „ „ 3 c. 50 „ 3 „ 70 „
„ jęczmień, biał. „ „ „ 3 c. — „ 3  „ 3 0 ,
v n ż(5łt. „ „ „ 2 c. 20 „ 2 „ 40 „
„ owaa „ „ „ 1 c. 70 „ l „ 00 „
* kukurudzy „ „ „ 3 c. 10 „ 3 „ 35 „
a prosa „ „ „ 2 c. 80 „ 3 „ 15 „
» fasoli a a a 4 c. 50 „ 4 „ 75 „
„ rzepaku „ ,  ,  U  !5  ,  7 ,  75 ,

" W lć d e ń  15 grudnia. (Wiadomości telegraficzne.) Dzisiejszy targ 
był trochę więcój ożywiony i sprzedano ogółem 30,000 mierzyć. 
Pszenica podskoczyła o 15 centów, ceny żyta ustal ły się. Owies pod­
skoczył o 5 cen. na miorzycy. Jęczmień i kukurud/a odchodziła z ła ­
twością. za pruski olej ofiarowano 35 złr. za 100 ff. wied Za gra- 
dns okowity ofiarowano 68 cen. Ceny mąki nie zmieniły się

KURS PAPIERÓ W  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  WALUCIE AUSTRJACKIEJ.

K r a k ń w  30 Grudnia. 
Banknoty polskie za 100 z ł. naw. . . .
Ruble obrączkowe a g i o ...........................
T alary  pruskie za 150 zf. now. . . .
Srebro n o w e ..................................................
Półim perynły ro sy jsk ie ...........................
Napołeondory 2 0 -fr .....................................
Dukaty holenderskie w a ż n e ...................
Dukaty a u s try ac k ie ....................................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami
Obligaeye indem, z kupon.........................
Pożyczka narodowa z r. 1851 . . . .  
Akoye kolei galicyjskiej, za  sztukę . . 
L isty  zastawne polskie z kuponami . .

żądają płacą
złp. 324 316

110 103
70 681

144 142
11 80 11 60
11 50 11 30

6 70 6 60
6 80 6 70

88 — 87 —
62 — 61 —
73 50 72 —

150 148
złp. 98 97 j

I / o n d y n  22 Grndnia. (Wiadomości telegraficzne.) Pszenica pod­
skoczyła o 1 szyling.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  28 Grudnia. Na dzisiejszym targu praktykowane4 

w przecięciu ceny następne w wal. austryackiej :

p s z e n ic a ...................................................... za mierzyoe 5 92

f y t 0 : ;  • ■ » » * 4 '26
jęczmień . . . V4, . . . „ „ 3-70
owies . . ■ U W M jłjA U B i- . • • „ * 1-68
ziemniaki . ♦ .  » „ 2*22
siano . . . ■C*ACOVłENSlS . . . . „ centnar 1-15
s ł o m a .................................................... „ „ 0'80

nam Kommissowy Krakowski. Cukier Łańcucki po­
wierzony na sprzedaż domowi kommissowemn, osłodzi! na te święta 
strucle Krakowskie, a zdawał się tóm słodszy, że krajowy! Boć też 
tak być powinn >, iż słodyczy po za granicami kraju szukaćnio powin­
niśm y, kiedy one sobie tu pracą, przemysłem, i zgednemi stosunkami 
wyrobić możemy. W  tym tygódniu różne do domu nadpłynęły trans­
porta, żyta, pszenicy, kukurydzy; jęczmienia i owsa. Pszenica sprze­
d a li się od ręki, i lepićj jak  się spodziewać było moż ia— bo też była 
ważna i dobrze cdczyszcom .— Pochodziła ona z Nagoszyna od mło­
dego naszego współobywatela Barona Stanisława Konopki, który się 
d 'itln ie  z»brał do pracy i roli pilnuje. Żyto które nam przysłał jest 
jedno z najpiękniejszych jakie w tym roku otrzymaliśmy, i stanęło 
w zawodzie z żytem k r a s n e g o  dóbr w Rzeszowskiem do Generało­
wej Skrzyneck'ój na'etących, które dom kommissowy ncgocyował 
na miejseu w Krasnem po f. wa. 9. 5. x. a zatem po 9 x . 50 w Kra­
kowie Produkt ten jest rzeczywiście wyborowy, zresztą ruch się oży­
wia, kupcy o zboże się dopytują, a nawet starozakonni, którzy nie 
lubią domu komissowego (z wiadomych im tylko przyczyn) zaglądają, 
do naszego biura i pytają bię „czyhy nie było interesu do zroben ia"?  
Dom komissowy wszakże z miejscowemi piekarzami, czysty i poczciwy, 
zawierając interes, zaledwie dla nich zbożem wystarcza, a co przyszło- 
by nadto, z łatwością młynem parowym pozbędzie. T a tylko jest tru- 
dn ść, iż pszenica tego roku jest tak  nikła, żłobkowata i chuda, i i  
za mało wydaje mąki, a za wielu otrąb. Dzwony nasze w sukiennicach 
dzwonią n ie  n a  g w a ł t ,  bo w niezóm gwałtu niema, ale dzwonią na 
loiiiwych do zaki pna dozorców koś ielnyeh. Dotąd wszyscy oglądają 
ciekawi są dźwięku dzwonów, a ogólnie chwalą, ale ja  j k iś  nie sły­
szę dźwięku monety, której melodyi równie ciekawym jestem

I N S E R A T Y .

a r -T Y G O D N IK  KATOLICKI, - w
Pismo poświę' one sprawom religii i kościoła 
wychodzi, począwszy od 1 kwietnia b. roku 
w Grodzisku, w A rch:dyecezyi Pozn ńskiój 
w arkuszowych numerach co piątek każdego 
tygodnia, i jest do nabycia na wszystkich 
urzędach pocztowych w Prusach i w Austryi 
za cenę przedpłaty 1 talara ćwierćroczr.ie. — 
T ak w Prusach jak  i w Au-tryii wszystkie 
urzędy pocztowe są upoważnione spisem pism 
przez pocztę sprowadzanych, doprz.yjmowania 
zapisów i przed) łaty i przyjmują takową. — 
Z dniem 1 stycznia rozpocznie Tygodnik no­
wy rocznik, ale jak  dotąd tylko w tylu odbi­
jać  się będzie egzemplarzach, ile zamówień 
dojdzie nas aż do 15 dnia pierwszego miesią­
ca w każdym kwartale; upraszam przeto o 
rychle złożenie przedpłaty dla unianim ia nie­
przyjemności nieodebrania numerów wydanych 
przed opóźnionym zapisem. Najdogodniejszy 
dla nas sposób zapisu tak z P ius jak z Au- 
stryi jest złożenie należytości na najbliższym 
urzędzie pocztowym; ponieważ wszelako w Au­
stryi okazała się trudność w takićm zamawia­
niu dla braku srebrny h pieniędzy, których 
tameczne urzędy pocztowe przy zapisach Ty­

godnika wymegeją; — oświadczamy, iż lubo 
z pomnożeniem nakładu i zachodu przyjmować 
będriemy przedpłatę w papierach austryackich 
z zapisem przysyłnncch f r a n c o  na ręce W y­
dawnictwa Tygodnika Katolickiego, licząc 2 
zlr. wal. nustrjaekićj na 1 tal. pruski, zaco 
pismo naaze z opłaceniem poczty zamawiają­
cych regularnie dochodzić będzie. Nukład te ­
goroczny wyczerpnięty.

GRODZISK w Listopadzie 18G0.
Ks. Prusinowski.

(96-2-2)

Do wynajęcia każdego czasu zwany

WIELKI DOM PAŃSKI
dom zajezdny w GORLICACH pod N r 155 
całkiem lub częściowo.

B iższa wiadomość w „Domu Komissowym 
Krakowskim" lub u właściciela osobiście lub 
1 stem fankow an. pod adresą: E. M. w G o r­
licach. (95-3-3)

DOBRA MILNO, BUKOWINA i 
GĄTOWA w obw. Złoczowskim, 2 V2 
mili od Tarnopola, 4 mile od Brodów

odlegle, 774 mor. gr. ornych, 130 m. 
łąk i sianożęci, wyłączne prawo propi­
nacyi, 300 nrów osady, 2 młyny, go­
rzelnia i wołownia mnrowana i wielkie 
potrzebne budynki gospod. od wiosny 
1861 r. do wydzierżawienia.

Dzierżawcy zechcą się zgłosić listo­
wnie lub osobiście do właścicielki tychże 
dóbr. —  Lwów ul. Pańska dom Gablenca 
Nr. 1% pierwsze piętro.

(93-4 5)

We wsi Kalębinie leżącćj pomiędzy 
miasteczkiem Frysztakiem a Strzyżo­
wem w obwodzie Tarnowskim, jest

kilka sztuk bydła rassy Schwitz
odznaczającśj się mle cznością, do sprze­
dania."

Bliższych szczegółów udziela Wny 
W. Kaczkowski.

(94-3-3)

W a l e r y  W i e l o g ł o w s k i ,  R e d a k to r  odpow ied z ia ln y . —  N a k ła d e m  R e d a k c j i .  —  W  d ru k . CZASU. R z ą d z c a , A n t o n i  R o t h e r -


